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Z przesyłką pocztową zu granicę da calych Niemiec rocznie 
ÀD marek — kwartalnie (2 march A0 ienigow -— 
do Francji, Angliji, Wloch i Szwacńrji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
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Biuro JPetakeji phe 


tezina 6i T 


Rękopisów Redakcja nie zwraca, 


Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. 


Mnrjacki 


We Lwowie Niedziela dnia 10. Stycznia 1897 r. 


Z chwili bieżącej. 


Lwów i. stycznia. 


W dość podrażnionym tonie odpowiada 
półurzędowy organ rosyjski, wychodzący w Pa- 


bie, przyszedł 
Umtovasa. 
Czy jednak dopłynie on szczęśliwie do te- 
go dwulccia, nożna dziś  powatpiewać wobec 
nadzwyczajnych trudności, jakie z poczatkiem 


w Hiszpanji do stera gabinet 


by także Niemcy, zwłaszcza Związek ku krze- 
wieniu niemczyzny postępował równie eneryicz- 
nic. aby nieco rozbudzić Niemców. którzy teraz 
tak często przepadają dla niemczyzny. 

Fo pewna. że i za pomocą „małych środ- 
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Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 


We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
Doniesienia 0 
Prywatne korespondencje 12 i uebkrelogia 20 centów od 


Drobne ogloszenia 17, centa od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


po ukończeniu czasu szkolnego nie odrzuci go 
się juko starzyzny: czas służby wojskowej bo- 
wiem każdy stara się skrócić. 

Ay D E . . . . . . 

5. Kto nie włada językiem niemieckim, ten 
nie może składać legalnego świadectwa przed 


Rok XXX. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Marjacki 1. u i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 


M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Dannebery: w Paryżu: (. Adam R8, 
rue de Varenne. 


wiersza drobnym drukieu (petit). 
ślubach, Zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty pa kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Wiersza. , ) 
Pomicszkania 
i sklepy po 1 cl. od wyrazu. 
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bezpieczony jest pokój dla każdego i przeciw 


Wśród tego wszystkiego Stany Zjednoczo- 
ne pozostają z wyspa 


Obecnie udziela się katolickiej nanki religji w 


rej język urzędowy władz ma być wyłącznie 


wowej naturalnie artykuł ten nie posiada dla 
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wacy nie byli uciskani,—są złośliwem klaumstwem 
iże kłamie także każdy, kto twierdzi, że na 
Węgrzech niema ueisku narodowości, że Sło- 
wacy są równouprawnieni i korzystają ze wszy- 
stkięk dobrodziejstw wolności, obywatelskiej, 
narodowej i eywilizacyjnej równości, że wreszcie 
tendencyjnym wymysłem jest twierdzenie, jako- 
by słowacka kwestja narodowa była sztucznym 
fabrykatem panslawistów i agilatorów. No! 
chyba hr. Zichyego nikt nie weźmie ża pan- 
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Dzienniki podają list Stambułowa do ks. 
Ferdynanda, z 28. czerwca (5. lipca) 1895 r., 
a więc pisany na 10 dni przed zamordowa- 
niem Stambułowa. O liście tym wspomniano 
podczas procesu przeciwko Tufekcziewowi i to- 
warzyszom. Zawiera on prośbę o pozwolenie 
na wyjazd za granicę z powodu choroby, a obok 
tego istotnie oskarża Tufekcziewa, Halewa i in- 
nych o zamiar wykonania zamachu. Przewidy- 
wania Stambulowa rychło się sprawdziły. 


ž . 
W marcu b. r. upłyną dwa lata od chwi- 
li, gdy wkrótce po wybuchu powstania na Ku- 


Polityka małych środków. 


„ Wolnomyślna* (?) Preus. Lekrezty. zamiesz- 
cza pod powyższym nagłówkiem artykuł, które- 
ge autor zajmuje się polityką rządu wobec Po- 
luków. Artykul ten zarzuca rządowi chwiejność 
w postępowaniu z Polakami, klórzy wskutek le- 
go stają się „zuchwałymi*. jak lego dowiodły 
między iunemi, zdaniem liberalnego autora, zaj- 


hakatystycznej, nie będziemy też tracili czasu i 
miejsca na powtarzanie tych nikczennych elu- 
kubracyj, zapoznamy tylko czytelników z drugą 
polową tego zaenego artykułu, w której ów szla- 
chetny mąż podsuwa rządowi środki ku wytę- 
pięniu polonizmu. Czytamy tam: 

„W agitacji polskiej odznaczają się obok du- 
chownych i dziennikarzy, przedewszystkiem leka- 
rze i adwokaci. Wysyła ich się teraz jako agi- 
tatorów i apostołów polonizmu, zwłaszcza na 
Górny Szląsk i do Prus Zachodnich, częstokroć 
w czysto niemieckie okolice i umieją oni nieraz 
agitować tak zręcznie, że w krótkim czasie sku- 
pia się w koło nich gromadka wiernych. Niech- 


Kościelna nauka religji atoli kończy się u kato- 
lickich dzieci z 11, najpóźniej 12 rokiem życia. 
A zatem nic nie przęszkadza niemieckiej nauce 
religji w wyższym odgłziale. Wiadomo atoli, że 
właśnie nauka religji wzbogaca nadzwyczajnie 
zasób językowy uczni, Tej nauce też nie można 
Żadną aniarą zrobić ząpznłu, jakoby działała ogłu- 
piająco, ponieważ uczniowie uczą się niezrozu- 
miałych wyrazów, giłyż w wyższym oddziale 
muszą przecież uczniowie być tak daleko biegli 


slać dłużej, niż 2 lata, w czynnej służbie. Te- 
raz polska młodzież, skoro tylko wychodzi ze 
szkoły, nie zadaje sobie żadnego trudu, by tej 
odrobiny niemezyzny, jaką zdobyła w szkole, 
nie zapomnieć czemprędzej; kto bowiem jako 
rekrut rozumie mało po niemiecku, a w szkole 
wojskowej robi dobre postępy, ten otrzymuje 
premję. Już ze względu na ową premję uda- 
wał niejeden polski rekrut, że nie rozumie ani 
słowa po niemiecku Jeśli natomiast polskiemu 
rekrutowi, który nie rozumie Jub nie chce ro- 
zumieć po niemiecku, przedłuży się służbę 
o rok, natenczas nietylko w szkole objawi się 
większa pilność do nauki niemieckiego, ule także 


dnić rozprawy za pomocą tłómacza, a do tego 
niewątpliwie przyczyniłby się przepis powyższy. 

4. Kto nie włada językiem niemieckim, ten 
traci prawo czynnego wyboru, tak do sejmu, 
jak do parlamentu. Obecnie ednosi się ten prze- 
pis tylko do biernego prawa wyborczego, ale 
możnaby go również przenieść na czynne pra- 
wo. Reprezentacja ludowa z pewnością nie u- 
cierpiałaby nic na tem, a przeprowadzenie te= 
go żądania nie sprawiłoby tak wielkich trudno- 


by Polakom pozostawić swobodę, czy uczą 
się wiele lub mało po niemiecku, czy mówią 
po niemiecku lub też po polsku, czy chcą na- 
leżeć do niemieckiego, ezy do polskiego od- 
działu religji. 

Czy to jest rzeczą polecenia godną, aby 
ks. arcybiskupowi pozwalać (??) nadal, by jak 
król jaki, otoczony hordą (!) polskich jeźdz- 
ców, objeżdżał kraj, to jest inną kwestją, w któ- 
rą tu nie można się wdawać, ponieważ dla jej 
załatwienia potrzeba innych środków*. 

Zbyteczna dodawać choćby jeden wyraz do 
tych  nikczemnych wywodów HKTystycznego 
pismaka, warto je jednakże poznać i spamiętać, 


dny synodowi. ale równoprawny z innymi ro- 
syjskimi episkopanni. 

Dla prawosławia polskiego istnieją dwa 
bardzo ważne ogniska. Jedno — to 10 lub 12 
tysięcy prawosławnych Polaków w Warszawie. 
którzy przeszli na prawosławie. Obecnie położenie 
ich jest trudnem, gdyż prześladują ich swoii prze- 
śladują nie zaodstępstwo od wiary, ale za odstęp- 
stwo odswojej narodowości : teraz w oczach Polaka 
prawosławie jest wiarą wyłącznie rosyjską i 


Dziś w` 
czach swoich rodaków — to zdrajcy, jutro zaś 
utworzą oni jądro nowej prawosławnej Polski 
i uzbrojeni w dowody historyczne, dumnie będą 
patrzeć w oczy swym oskarżycielom. Pierwszą 
ich rzeczą będzie również praca nad wzinocnie- 
niem narodowości polskiej, nad wskrzeszeniem 
nowej, dawno upragnionej prawosławnej Polski 
pod berłem Rosji. a nam pozostanie tylko cie- 
szyć się z tej pracy. 

Czy to nie jest jasnem, że pierwsze słowo 
wstępne archiepiskopa polskiego , wymówione 
przez niego po polsku do połskich parafjan w 
cerkwi prawosławnej, wywoła zgrozę i w Rzy-* 
mie, i w katolickiej Warszawie i w Niemczech 
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i w Austrji? Obeeny ścisły, ale sztuczny zwią- 
zek między katolicyzmem. a narodowością pol- 
ską będzie poderwany. Wyjdzie zaraz na jaw 
kto idzie za Rzymem dla wiary, a kto dla wi- 
doków politycznych. Będziemy zdumieni, jak 
wiele się okaże tych ostatnich, a jak mało pierw- 
szych. 

Drugie jadro polskiego prawosławia — to 
mazurska, nawrócona z unji ludność części gu- 
bernji siedleckiej To nie Małorusini, których 
tam większość, ale czystej krwi, prawdziwi Po- 
lacy. Tam chociaż ludność jest nieliczną, nale- 
żałoby utworzyć polską prawosławną episkop- 
ską katedrę. Toby także wywarło potężne wra- 
żenie na Polaków naszych i zakordonowych, 
a dowiodłoby, że cerkiew prawosławna zacho- 
wuje się z miłością wobec każdej narodowości 
i nie myśli wcałe o jej ucisku. Wywarłoby to 
dobroczynne wrażenie i na całą Słowiań- 
szczyznę. 

Silnie wierzymy, że prędzej czy później 
Polacy oderwą się od Rzymu i powrócą do ide- 
ałów Cyryla i Metodego, zagłuszonych w Pol- 
sce przy pomocy oszustwa i gwałtu ze strony 
ducha papieskiego i jezuickiego, który wtar- 
gnął do Polski. Ale rzecz tę trzeba im ułatwić. 
A ułatwić ją możemy tylko wtedy, gdy Polacy 
zrozumieją, że cerkiew prawosławna ma swoje 


- poglądy. dąży do swoich celów i nie jest pro- 


stem narzędziem przypadkowej i czasowej po- 
lityki państwowej". | 
No i jakże, czy to nie zabawna rzecz wi- 


dzieć, jak pijany uczepił się płota i chwieje się 


na wszystkie strony ? 


KORESPONDENCJE. 


Rzym 3. stycznia. 

A (t Kardynał Sanfelice.) 

Śmierć kardynała Sanfelice należy do zda- 
rzeń wielkiej wagi: ubył w nim bowiem nie- 
tylko książę kościoła, ale reprezentant pewnego 
„systemu. 

Guglielmo Sanfelice, Neapolitartczyk, pocho- 
dził z książęcej krwi, był bowiem synem ks. 
Acquanella. Z kolei piastował godność profesora 
uniwersytetu, był opatem Benedyktynów, a w r. 
1878 został biskupem Neapolu. Tu taktem, 
urmiarkowaniem, a przedewszystkien: pattjoty- 
zinem gorącym, pozyskał sobie serca wszystkich. 
Był on człowiekiem w całej pełni. Cily trzęsie- 
nie ziemi na Ischii osierociło tysiące osób, bi- 
skup kazał dla bezdomnych otworzyć kościoły, 
spełniając czyn miłosierdzia. Gdy w r. 1884 
zawitał do Włoch straszny gość azjatycki, cho- 
lera, widziano biskupa, jak razem z królem 
Humberten: zwiedzał szpitale i niósł chorym 
pomoc i pociechę. p 

Nie należał on nigdy do tz. nieprzejedna= 
nych, owszem podobnie jak Galimberti i Ho- 
henlohe należał do zwolenników porozumienia 
się z Kwirynalem. Przy każdej sposobności, gdzie 
tylko o cel patrjotyczny, lub narodowy chodziło, 
biskup Neapolu — a później kardynał, był za- 
wsze pierwszym: w ostatnich czasach znaczną 
Gzęść swych funduszów poświęcił ua zapomogi 
rannych żołnierzy włoskich i wykup jeńców. 

Popierał on także handel i przemysł wło- 
ski: osobiście poświęcił niejeden sklep, nie jedną 
fabrykę. To też Neapolitańczycy uwielbiali swego 
pasterza, a jego slowa, rady. upomnienia, nigdy 
nie mijały bez skutku. Jego to głównie zasługą, 
że długo bourboński Neapol stał się dziś je- 
dnem z najpatrjotyczniejszych miast we Wła- 
szech. Pomimo pojednawczego usposobienia, 
które mu' robiło w kolegium wielu wrogów, 
uchodził, kardynał Saufelice za jednego z silniej- 
szych kandydatów przy ewentualnym obiorze 
papieża. Wczesna stosunkowo śmierć — liczył 
bowiern zaledwie 62 lat życia — pozbawiła ko- 
legjum człowieka, który zarówno kochał wiarę, 
jak ojczyznę i gorąco pragnął, ażeby pomiędzy 
Watykanen a Kwirynałein stanął złoty most 
zgody. 


© CKJ 
Z prowincji. 

Delatyn 7. stycznia. (Gwiazdka dla dzia- 
lwy szkolnej). W święto Trzech Króli mieliśmy 
tutaj miłą, pouczającą, a dla ubogich korzystną uro- 
czystość gwiazdkową urządzoną dla dziatwy szkolnej. 
Grono pań naszych z wenty świątecznej zebrało po- 
kaźny fundusik (143 zł. 20 cnt), dozwalający zao- 
patrzyć w odzież ubogie dzieci, a rozweselić i zaba- 
wić ogół dziatwy zapisanej do szkoły. 

Przebieg tej po raz pierwszy w naszem gór- 
skiem ustroniu urządzonej uroczystości był wielce 
podniosły i rozrzewniający. W dniu wyżej wymie- 
nionym oœ godzinie 3. po poludniu, przeszło 200 
dziatek płci obojga weszio do obszernej sali szkolnej 
pod wodzą kierownika sz oły i nauczycielek. Okna 


przysłonięto — olbrzymie, jarzące światłem dwa 
)10) 
BOHATERKA. 
POWIEŚĆ 


JULJUSZA MARY'EGO. 


Przokład z franouskiogo. 


(Ciag dalszy). 


— Zdaje się, iż masz do mnie jakiś inte- 
res, mój stary przyjacielu? — zapytał de Mau- 
ligny tonem zachęcającyrn. 

— Masz pan słuszność, panie lirabio, a to 
co chciałbym powiedzieć, tyczy się właśnie Ja- 
kóba. 

— Posłuchajmy więc. 

-- Nie tutaj, panie hrabio, gdyż tu mogła- 
by to usłyszeć służba. 

© —— Oho! Chodzi tu więc o jakąś tajemnicę? 

-— W istocie, panie hrabio. 

— Chodźmy zatem do pokoju, mój stary ; 
zaciekawiłeś mnie nie na żarty. 

Obydwaj mężczyźni udali się do zamku, 
gdzie zamknęli-się w gabinecie hrabiego. 

— Panie brabio — zaczął dzierżawca, a 
jego spracowane, szorstkie ręce drżały — sło- 
wa moje w każdym razie pana zdziwią. Przy- 
szedlem, aby w imieniu i z polecenia mego 
syna Jakóba prosić pana o rękę jego córki. Ci 
oboje kochają sie oddawna. 

Przerażony skoczył hrabia z krzesła. Po- 
tem jednak pochylił się częścią jakby zacieka- 
wiony, częścią jakby pełen litości nad starym 
wieśniakiem, patrząc mu  przenikliwie w Q- 
czy. 


„Boże drzewka" obwieszone setkami lakotek — a- 
obok tych stosy ubrań zimowych, obuwia i rekwi- 
zytów naukowych. To wszystko dla dziatwy niespo- 
dzianka — wprawiająca ją w formalny zachwyt. 

Honorowe miejsce zajęły panie komitetowe z 
prezesową Wyspiańską ma czele, ksiądz kanonik 
Drohomirecki, naczelnik miasta komisarz rządowy 
Rojek z asesorem Jurkiem Bodnarczukiem, a dalej 
zaproszeni goście i rodzice dziatwy. Po choralnem 
odśpiewaniu kolędy — serdecznie przemówił po rusku 
ksiądz kanonik Drohomirecki do naszych milusiń- 
skich, a nasępnie zaintonował na cześć opiekunów 
i przyjaciół dzieci „Mnohaja lita“. 

Imieniem ciała nauczycielskiego złożył podziękę 
ludziom dobrej woli i: miłosiernego serca kierownik 
p. Starzyński, a szczerą wdzięczność dziatwy od ko- 
legów i koleżanek wyraził mały, inteligentny huculik 
w krótkiej, lecz trafnej przemowie, wygłoszonej w 
języku polskim. 

Trzydzieści kilka dzieci otrzymało bądź całko- 
wite ciepłe ubrania, bądź jego części, w miarę isto- 
tnej potrzeby, a więc buty, postoły, trzewiki, szaliki, 
petaki, fartuszki i t. p., wszystkie zaś dzieci z calej 
szkoły rekwizyta piśmienne i rozmaite lakotki. 

Rozdzieleniem tych podarków zajęły się łaska- 
wie panie Bogdańska, Kamińska i Rojekowa, przy 
pomocy nigdy niestrudzonego burmistrza. Godnem 
jest uwagi, Że wszystkie ubrańka dla dziewcząt po- 
szyły własnoręcznie panie Bogdańska i Rojekowa, 
nauczycielki panny Bidzińskie i Józefa Czajkowska. 

Również podnieść należy ofiarność fabryki pier- 
ników w Jarosławiu p. H. Czyńskiej, która nietylko 
opuściła przy zakupnie 30 procent od cen fabry- 
cznych, ale nadto ofiarowała bezpłatnie ladne kolek- 
cje swoich słodkich wyrobów. 

Nader szczęśliwą była myśl ustawienia obok 
siebie dwóch zupelnie jednakowo ozdobionych drze- 
wek — zrodzonych na jednej ziemi, równych sobie, 
a przecież stanowiących odrębną* całość — mimo iż 
były obwiedzione jednym łańcuchem, symbolizującym 
trwałe węzły łączności. Te dwa drzewa — lo dwa 
nasze narody, polski i ruski, odrębne, a spojone na 
wieki blaskiem dziejowej chwały” dobrowolną unją 
i wspólnością ziemi ojczystej. Z obydwóch drzew 
bez różnicy rwała dziatwa, przedmioty przedstawia- 
jące słodycz życia z miłej rodzącą się zgody. -- 
A wszystko to było zdziałane pod ową gwiazdą, 
która niegdyś św. Trzech Króli zawiodła szczęśliwie 
do Betleem — gdzie poznali rzeczywistą prawdę i 
miłość przedwieczną. -- Oby ta gwiazda zawiodła 
inas przez poznanie prawdy i szczerą miłość bratnią 
do obopólnego szczęścia i swobody! 

Brzeżany 8. stycznia. (Noty szpital.) Od 
długich już lat mieścił się szpital tutejszy w szczu- 
płym i niewygodnym domku na przedmieściu Siółko, 
niegrzeszącym zbytnio korzystnymi warunkami pod 
względem hygjeny. Przy znacznym napływie cho- 
rych, niepodobnem było dać sobie rady dla braku 
przestr eni, a racjonalne pielęgnowanie chorych w 
takim natłoku przedstawiało oczywiście nadzwyczajne 
trudności. To też prymacjusz szpitala p. dr. Zau- 
derer czynił usilne starania, by temu tak powa- 
żnemu niedostatkowi zapobiedz radykalnie i dzięki 
jego zabiegom powzięli właściciele dóbr brzeżańskich 
myśl wysoce szlachetną ufundowania nowego szpitala 
powszechnego. Myśl ta hr. Potockich przeistoczyła 
się w czyn i dziś skutkiem ich  wspaniałomyśltości 
stanął gmacii piętrowy na przedmieściu, zwanem 
Miasteczko, w obszernym ogrodzie; gmach nietylko 
piękny na zewnątrz, lecz nadto urządzony wewnatrz 
według zasad nowoczesnej nauki i odpowiadający 
wyhrednym nawet wymaganiom. Fundacja nosi imię 
ś. p. Izabeli z hr. Potockich hr. Romanowej Poto- 
ekiej, córki właścicieli Narajowa i Brzeżan, zmarłej 
przed kilku laty w kwiecie wieku. Będzie to po- 
mnik najtrwalszy, na jaki zdobyć się może rodzina, 
obowiązków obywatelskich świadoma, dla swego 
członka, a nagroda za ten dar hojny wdzięczność 
cierpiącej ludzkości. 


Pan W. A. Gringmut. 


Jeżeli się z kimś staje do walki, należy 
przedewszystkiem poznać przeciwnika. Na polu 
reakcji rosyjskiej wystąpiła nowa figura w oso- 
bie redaktora Moskowskich Wiedomostiej p. W. 
A. Gringmuta. Co to za jeden? Ot — weźmy 
do ręki nową gazetę rosyjską Narod i przeczy- 
tajmy: 

„Chcemy objaśnić sobie jego głupie zacho- 
wanie się, jego niegodną zaczepkę, jego przy- 
swojenie sobie władzy, której mu nikt nie 
dawal, jego zbezczeszczenie obowiązków wierno- 
poddanego, jego pogardliwe zachowanie się 
wobec ustanowionej władzy — chcemy więc to 
wszystko objaśnić sobie jakiemś majaczeniem 
szaleńca „patrjotycznem pomięszaniem zinysłów, * 
tak samo niebezpiecznem dła otaczających, jak 
„religijne pomięszanie zmysłów, jak „ma- 
nja gprześladowcza,* jak „manja wielkości ;* 


chcemy to wszystko objaśnić sobie chorobliwy- 


mi objawami, a nie obmyślanym z góry zamia- 


— Ten biedny człowiek stracił zmysły — 
szepnął potem. 

— Nie panie hrabio, nie stracilem zmy- 
słów — rzekł wieśniak smutno. — Wiem, że 
moje oświadczyny nie mają najmniejszego sen- 
su i nie mogą być brane na serjo. Proszę je- 
dnak w istocie o rękę panny Klotyldy dla me- 
go syna Jakóba. 

Mówił to tak skromnie, tak szczerze, a tak 
smutnie, że hrabiego to wzruszyło naprawdę. 
Pograżył się w dlugiej zadumie. Potem usiadł 
znowu i rzekł: 

— Powiedz mi wszystko, Mérode. 

Jakób odkrył przed ojcem tajemnicę swej 
miłości, nie załaił przed nim nie, a stary dzier- 
żawca powtórzył wszystko wiernie. Blady, drżą- 
cy z gniewu słuchał go hrabia, a gdy Merode 
skończył, zapytał, bijąc końcem szpieruty o 
cholewy wysokich butów: 

— Co do mojej odpowiedzi nie pozostajesz 
pan chyba w najmniejszej wątpliwości ? 

— Niestety nie — odparł starzec. — Mi- 
mo to jednak, panie hrabio, za pańskiem laska- 
wem pozwoleniem chciałbym jeszcze dodać słów 
kilka. 

— Mów pan, wysłucham pana cierpliwie 
do końca. 

— Dziękuję panu za to serdecznie. Chcia- 
łem panu powiedzieć tylko. co następuje: dzieci 
te ubóstwiają się wzajemnie, a pańskie zabro- 
nienie uczyni ich oboje baruzo nieszczęśiiwymi. 
Wiem, jak wielkim jest odstęp pomiędzy moim 
synem a panną Klotyldą. Ale rozważ pan so- 
bie, panie hrabio, tę rzecz dokładnie. Jakób nie 
jest chłopem, tak jak jego ojciec, a lepiej ode- 
mnie wiesz pan, kim on jest, co zdziałał i ca 
jest wart. Jego przeszłość ręczy także za jego 
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rem wywołania zamięszania w społecznej świa- 
domości i w mętnej. wodzie łowienia ryby na 
swój redaktorski stolik.* 

Dalej Narod przytacza cytat z gazety pana 
Gringmuta, w której ten ostatni żąda, aby ta- 
kie poważne liberalne organy prasy rosyjskiej 
jak Wiestnik Jewropy i Russliija Wiedomosti 
„kategorycznie oświadczyły iż są wiernopodda- 
nymi rosyjskiego „samodierławnawo carja“, a 
wtedy doriero im uwierzy. Czyż to byloby tak 
trudno dla nich? Przecież byłoby to tylko po- 
wtórzeniem złożonej już przez mich przysięgi“. 
„A więc jeżeli Russktja Wiedomosti wypełnią to 
żądanie — powiada Narod — p. Gringmut o- 
biecuje im swoje przebaczenie, a zarazem przy- 
rzeka, iż żałować będzie mimowoli z(aż tak?) 
rzuconej na nich obelgi. Obawia się jednak, że 
tego nie będzie. No i naturalnie nie będzie! Nie 
każdy podobnie, jak p. Gringmut, będzie sobie 
chytrze żartował z przysięgi, raz już złożonej 
nie każdy także, śladem p. Gringmuta, przy- 
swoi sobie carskie prawo rozkazu skladania przy- 
sięgi. Tak, gdyby nawet i wypełnili żądanie p. 
Gringmuta, dlaczego ludzie, którzy zdaniem jego 
skłamali przysięgając, carowi, nie skłamią, przy- 
sięgając nowemu redaktorowi Moskowskich Wie- 
domostiej? Nie każdy, powiemy: dalej, pozwoli 
sobie oskarżać o przestępstwa państwowe orga- 
ny prasy, niezabronione, przez rząd, gdyż zna- 
czy to obrażać rząd, -ahwiniać go o bezczynność 
władzy. Powiemy jesżcze; chętka być więcej 
wiernopoddanym, niż tego wymaga od każdego 
sumienie i prawo, chętka „stać na straży“ gdy 
nikt do czuwania nie wzywał -— to swego ro- 
dzaju kramoła (bunt). Mącić umysły czytelni- 
ków, zapewniając, że Rosję zjada rewolucja, 
jest wielkim grzechem, złą uslugą dla ojczyzny. 
Taka usługa jest na rękę tylko zagranicznym 
„przyjaciołom* Rosji. 

Przeciw takim mącicielom, przeciw takim 
samozwańczym stróżom, jak p. Gringmut, po- 
winni powstać wszyscy prawdziwi Rosjanie, wie- 
rzący w swoją ojczyznę, wiernie swemu carowi 
poddani. Dla takich mącicieli są dwie drogi: je- 
żeli są obłąkanymi — to kaftan szaleńca, jeżeli 
zdrowymi — to społeczeństwo powinno ich od 
siebie odtrącić*. 

Takim jest więcp. Gringmut, a sylwetka jego 
naszkicowana przez Narod, nie wymaga z naszej 
strony żadnych uzupełnień. 


- KRONIKA. 


Djariusz lwowski. 

Niedziela 10. stycznia. 

O godzinie 7 wieczorem walne zgromadzenie 
kat. stow. robolników „Jedność*. 

O godz. pół do 5 popołudniu koncert muzyki 
wojskowej 30. pp. w „Sokole“. 

W „Skale“ wieczornica towarzyska. 

W sali towarz. ochotniczej straży pożarnej 
„Sokól+ o godz. 7 wieczorem przedstawienie ama- 
torskie. 

Teatr hr. Skarbka: „Ptasznik z Tyrolu“, 
operetka Żeller'a. Początek © godz. 3 popoludnia. 

„Jaś i Małgosia“, opęra „Engelberta Humper- 
dinck'a. Początek o godzinie. pół do 8 wieczorem. 


Kalendarz. Niedziela (10.): Agatona pap. — 
Wschód słońca o godz. 7 mim. 58, zachód o godz. 
4 min. 14. „8 

Mianowania. Lwowski” wyższy sąd krajowy za- 
mianował praktykantów sądowych: Adama Żmurkę, 
dr. Mieczysława Wojciecha Szeligę, Tnibę (Leona) 
Marka Włodzimierza Fedaka, Feliksa Bernarda Na- 
rolskiego, Bolesława Jana Huczyńskiego, Emiljana 
Huzara Władysława Ignacego Jana Lisowskiego, Hi- 
larego (Grabowieńskiego, dr. Józefa  Mierzeńskiego, 
Józefa Piątkowskiego, Michała / Wierzchowskiego, 
Jana Jakóba Torońskiego, Karola Tunikowskiego, 
Władysława Dukieta, Kazimierza Antoniego Zembro- 
nia i Wiktora Neumanna, tudzież praktykanta kon- 
ceptowego namiestnictwa Dymitra Ludomira Wikto- 
ra Ostrowskiego i dr. Stanisława Rubczyńskiego, 
koncypienta prokuratorji skarbu we Lwowie, auskul- 
tantami sądowymi. 

Krajowa rada kolejowa, której 3-letni mandat 
obecnie upływa. została na dalsze 8-lecie wybrana. 
A mianowicie wydział krajowy wybrał dotychczaso- 
wych członków: dr. Henryka Kolischera, dr. Julju- 
sza Leo, dr. Tədeusza Pilata, dr. Tadeusza Skałko- 
wskiego, prof. Karola Skibińskiego i Stanisława 
Szczepanowskiego. Tow. rolnicze krakowskie wybrało 
swym delegatem do rady kolejowej Władysława 
Struszkiewicza. Tow. gospodarskie galicyjskie Mic- 
czysława Onyszkiewicza. Tow. gał. leśne Kazimierza 
Acha. Izba handlowo-przemysłowa lwowska Jakóba 
Piepesa, krakowska Józefa Faltera; hrodzka Oktawa 
Salę, wreszcie tow. naftowe Adama Trzecieskiego. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 


przyszłość. Jest sławny, lubiany, podziwiany i 
szanowany ogólnie. Gzy pan sądzisz naprawdę, 
panie hrabio, że pańska godność, dostojeństwo 
pańskie ucierpiałoby coś na tem, gdybyś się zgo- 
dził na ten zwiążek? »% i 

— Nie, Mérode, tego nie sądzę. Byé może, 
iż tak byloby dawniej, dzisiaj jednak te prze- 
sądy nie istnieją jaż wcale i dlatego oświadczyn 
twoich nie biorę wcale za złe. Mimo to je- 
dnak córka moja nie zostanie nigdy żoną twe- 
go syna. 

— Ależ ci oboje kochają się wzajemnie! 

— Nauczą się zapomnieć. Co do Klotyłdy 
mam zupelnie inne zamiary. Chciałem ją wy- 
dać za mąż dopiero za rok lub dwa; ponie- 
waż ednak serce jej już przemówiło, nie mogę 
się dłużej wahać i możesz pan powiedzieć 
swemu synowi, że Klotylda od dziś za trzy 
miesiące zostanie żoną syna mego przyjaciela 
zamieszkałego w  Wogezach, margrabiego de 
Bargemont. 


— W len sposób posłanawiasz 
szczęście swojej córki, panie hrabio... 

— Będzie to jej własną: winą. 

— A — dodał stary głuchym głosem — 
i mojego syna wtrącisz pan w rozpacz bez- 
denną... 

— To już pańska rzecz. 

— (Gzy to pańskie ostatnie słowo? 

— Ostatnie! 

Zdawało się, jakby stary dzierżawca był 
cokolwiek podehmielonym, gdy kroczył przez 
podwórze, na którem czekały konie, psy i na- 
ganiacze. Właśnie zagrano wesołą pobudkę my- 
śliwską, psy zaszczekały i tylko z trudnością 
można je było utrzymać na smyczy. Słońce 
zsyłało swe blade poranne promienie na ko- 


pan nie- 


ludowych rozpoczną się przed komisją 


nia należy wnosić najdalej do 5. lutego br. 


Samobójstwo. W Nowym Jorku odebrała so- 
bie życie otruwszy się laudanum, hrabina Jarocka, 
wnuczka po kądzieli Kazimierza Pułaskiego. Bawiła 
ona w Ameryce, aby wydobyć od rządu amerykań- 
skiego 2 miljony dolarów, złożonych po śmierci jej 
dziadka w skarbeu Stanów Zjednoczonych. Starania 
jej, mimo uzasadnionych pretensyj, spełzły na ni- 
czem. Na koszta procesu wydała cały swój majątek 
i w ostatnich czasach utrzymywała się ze sprzedaży 
dzienników. Niestety atoli sprzedaż ta dawała jej 
tak inalo dochodów, że żyla w nędzy, temhardziej, 
że od obcych nie chciała przyjąć żadnej pieniężnej 
pomocy. Widocznie ciągła walka z biedą zniechęciła 
ją do życia i włożyła w rękę truciznę. 

Zabawy syberyjskie. Zamiłowanie do wszel- 
kiego rodzaju wrażeń cielesnych jest wrodzone mie- 
szkańcom Syberji. Wynikiem tego zamiłowania jest 
tu tak zwana „wojenka*, objaw charakterystyczny i 
czysto syberyjski. Oto w każde święto, zwłaszcza 
zimą, tłum ludu ciągnie gdzieś za miasto. Podrostki 
biegną, robiąc w czasie pochodu rękoma próbne ru- 
chy uderzeń kułakiem. W dorożkach spieszą ludzie 
stosunkowo zamożni lub względnie inteligentni, wła- 
ściciele domów, subjekci handłowi, kantorowicze itp. 
Wszyscy ubrani w zwykłą odzież roboczzgo czło- 
wieka. Na miejscu zebrani dzielą się na dwie partje. 
Widzowie płci męskiej otaczają kołem licznych za- 
paśników; płeć piękna lokuje się gdzieś w dali na 
wzgórzu, zapewniającem swobodne śledzenie prze- 
biegu „wojenki*. Pomiędzy zapaśnikami widzisz 
dzieci kilkonastoletnie, starców o siwych włosach, 
chłopa prostego, mieszczanina z Tomska, wreszcie 
Tatarów i Kałmuków. Walkę rozpoczyna kilku wy- 
rostków. Ci rzucają się na siebie, starając się ude- 
rzyć jeden drugiego kułakiem pomiędzy oczy. Zrazu 
słychać słabe uderzenia i coraz gorętsze okrzyki, za- 
chęty i instrukcji. Wkrótce do walki zaczynają się 
mięszać starcy; każdy wyszukuje sobie przeciwnika 
mniej więcej równej siły. Uderzenia stają się coraz 
głośniejsze, krzyk podnosi się okruiny: wreszcie co 
chwila ukazuje się w tłumie twarz oblana krwią. 
Oblicza uczestników walki rozgrzane, wyraz zezwie- 
rzęcenia charakteryzuje zarówno walczących, jak wi- 
dzów. Tłum zapaśników klębi się i przewala w różne 
strony, łamią i przepychają zbity pierścień widzów 
Jakiś majtek walczy zacięcie w pośrodku, pomimo, 
że krew obficie spływa mu po twarzy. Odgłos ude- 
rzeń zlewa się w jakiś dziwny szum, głusęony krzy- 
kami zachęty. Słynni niegdyś zapaśniey, których po- 
licja zmusiła do piśmiennego zobowiązania się nie 
brania udziału w wojenkach, biegają i przepychają 
się pomiędzy walczącymi, nauczając mniej biegłych, 
kierując przebiegiem zapasów. Nieraz w środku wa- 
leczny tłum zbił się niemal w jedną masę. Majtka 
bohatera nie widać więcej z tłumu. Padł on pod 
razami licznych przeciwników; a że prawa wojenki 
bronią leżącego, więc tego, klo upadl, bić nie wolno. 
Co innego, jeżeli zginie „on pod obcasami kłębiącej 
się masy walczączch. Biada zwlaszcza termu, kto ma 
w gronie zapaśników jakich śmiertelnych wrogów. 
Wprawdzie na lego, ktoby uderzy! leżącego,  rzu- 
cają się z furją wszyscy, wszakże niby przypadkowe 
uderzenie obcasem bywa przebaczane. Tymczasem 
walka przeszła w wolniejsze tempo. Naszego majtka 
wyciągnięto z zbroczoną krwią twarzą, z podbitem 
okiem, w stanie ciężkiego zemdlenia.  Przyniesiono 
wodę i zaczęto go cucić. Do kubełka z wodą pod- 


biegło kilku ranionych, jakiś Tatar z rozbitym no-' 


sem, inny z wybityn zębem i mały wyrostek z raną 
na czole. Ubrania krwią poplamione, na obliczach 
krew, zmieszana z blotem i kurzem. Majtka wkrótce 
docucone i odwieziono do domu. Lżej ranieni obmy- 
wają się i spieszą z powrotem w wir walki. Wo- 
jenka trwa zwykle nieprzerwanie do ciemnego 
zmroku, epilogiem zaś jej są obfite libacje po szyn- 
kach. Szynkarze zabierają lwią część ogólnej satys- 
fakcji. Oni jedni stoją na stanowisku filozofa, bio- 
rącego człowieka takim, jakim jest z natury swojej 
i skłonności. 

Mianowania.  Sekundarjuszem w szpitalu po- 
wszechnym w Kołomyi zamianowala tamtejsza rada 
miejska dr. Włodzimierza Lewickiego. 

Stan zdrowia posła Goldmana poprawił się 
o tyle, że na razie niema mowy o żadnem niebez- 
pieczeństwie. Nad chorym czuwa z wzorową troskli- 
wością długoletni lekarz domowy pp. Goldmanów 
dr. Mahl, do konsyljum zaś przychodzą  doktorowie 
Janda, Wiczkowski i Ziembicki. 

Adam Wroński, znany w calym kraju kompo- 
zytor popularnych utworów muzycznych, objął już 
posadę dyrygenta koncertów antraktowych w teairze 
hr. Skarbka i wezoraj po raz pierwszy pojawił się 
z baluta w ręku przy pulpicie. Wystąpił we fraku, 
jak prawdziwy dżentelmen.  Jestlo szezegól drobny, 
ale miał on prze ież swoje psychologiczne znaczenie: 
exterieur dyrygenta, który publiczności chciał się 
przedstawić z zatrzymaniem wszelkich fofm towa- 
rzyskich, podziałało na audytorjum, nastrajając je na 
samym wstępie sympatycznie. Potem nastrój ten 


egzami- 
nacyjną w Tarnopolu dnia 15. lutego 1897. Poda- 


zamienił się w jedno pasmo owacji, mianowicie. 
gdy rozpoczął się koncert. Wroński dyryguje spo 
kojnie, z pewnością siebie, a przytem z elegancją 
i okrągłością form. Program obejmował uwerturę 
Mendelssohna „Ruy Blas,“ serenadę  Oelschlegla, 
oraz samego dyrygenta: walce „Bukiet niezapomi- 
najek,* mazury „Na Wysokim Zamku“ i kołomyjkę 
„Nad Czeremoszem*. Wszystkie te utwory oklaski- 


„wane były przez publiczność z niezwykłym zapałem. 


Nowy kapelmistrz teatralny jest Krakowianinem, 
czterdziestosześcioletnim mężczyzną o charakterystycz- 
nej powierzchowności: średniego wzrostu, silny bru- 
net, przypruszony lekko siwizną, rysy wybitne, oko 
duże, na pozór spokojne i zimne, ale ożywiające się 
z pierwszym taktem pałeczki, czoło niskie jak u Ma- 
scagniego i przeważnej liczby muzyków. Karjera mu- 
zyczna Wrońskiego sięga r. 1867, gdy w orkiestrze 
T3go pułku grał na ówczesnej wystawie paryskiej i 
wraz z nią dzielił honor otrzymania pierwszej na: 
grody. Przez sześć lat dyrygował następnie teatrałną 
orkiestrą w Krakowie, a od lat przeszłe jedenastu 
aż do tej pory zajmował stanowisko dyrektora tow. 
muzycznego w Kołomyi, które postawił na pierwszo- 
rzędnej wyżynie. Jako wirtuoz jest znakomitym skrzyp- 
kiem, jako kompozytor odznaczył się długim szere- 
giem walców, mazurów, dumek i kolomyjek, kon- 
certowych i tanecznych, których liczba przekroczyła 


180. Wszystkie odznaczają się popularną i łatwą - 


melodją. Nadto skomponował muzykę do kilku 
widowisk scenicznych, jak: „Czartowska ława* Ga- 
lasiewicza, „Błędne ogniki* Staszczyka, „Pan Ta: 
deusz* Kwiecińskiego, „Król dziadów“ Darowskie- 
go i t. d. 

Kołomyja urządziła Wrońskiemu owacyjne po- 
żegnanie w formie koncertu i bankielu. Zaangażo- 
wanie go dla lwowskiej teatralnej orkiestry powitać 
należy jako fakt bardzo sympatyczny i pożądany. Zy- 
ska na tem publiczność i teatr. 

Na nowem stanowisku życzymy p. Wrońskiemu 
powodzenia i tyle sympatji zawsze, ile mu jej oka- 
zano wczoraj. 

Dżuma. Według urzędowych sprawozdań z Bom- 
baju zachorowało dotychczas na tę straszną zarazę 
2850 osóh, umarło zaś 2028. 


A 


* Lekceyj deklamacyj i wymowy udziela zna- 
komity artysta naszej sceny, p. Chmieliński, mie- 
szkający przy ul. Skarbkowskiej l. 2. Dla osób, 
pragnących zbierać laury deklamacyjne w prywa- 
tnych towarzystwach, jestto znakomita sposobność 
przygotowania się do tego przyjemnego zawodu. 
Przy wytrwałej pracy można w ten sposób również 
usunąć charakterystyczne cechy t. zw. łwowskiego, 
a właściwie ruskiego akcentu i przyswoić sobie u- 
miejętność poprawnego mówienia po polsku. 

* Z kasyna miejskiego. Zapowiedziany na so- 
botę 9. b. m. wieczorek z tańcami nie odbę: 
dzie się. 

* Wenta gospodarcza na rzecz towarzystwa 
Ua koly ludowej“ w Stanisławowie odbyła się 20. 
grudnia w sali Sokoła i przyniosła 463 zł. 22 ct. 
czystego dochodu. Za tak świetny rezultat kasowy 
składa wydział towarzystwa publiczności miejscowej, 
która  pospieszyla ze szczodremi darami, baronowi 
Petrowi pułkownikowi piechoty, który raczył udzielić 
muzyki zupełnie bezpłatnie i naszym zacnym, ofiar- 
nym paniom i kilku -panom biorącym udział w pra- 
cach komitetu, z głębi serca „Bóg xaplać*! Z otrzy- 
manych pieniędzy przeznaczył wydzial 100 zł. na cele 
dobroczynne, a mianowicie 50 zł. na ubrania dla 
ubogiej dziatwy żeńskich szkół miejscowych, a 50 zl. 
przesłał zarządowi giównemu w Krakowie na bu- 
dowę szkoły polskiej w Białej. 

* Koncert i próba tańców karnawałowych mu- 
zyki wojskowej 30 pp. pod kierownictwem kapelmi- 
strza p. Rolla odbędzie się w niedzielę w sali 
„Sokoła *. 

* Z koła literacko - artystycznego. W ponie- 
działek d. 11. bm., o g. 9. wieczorem odbędzie się 
w „Kole* wieczorek z tańcami. 

* Odczyt ks. Jana Badeniego „O kwestji ro- 
botniczej w Polsce“, urządzony staraniem członków 
kongregacji marjańskiej, na której dochód jest prze- 
znaczony, odbędzie się dnia 17. bm. o godzinie 4 
popołudniu w wialkiej sali ratuszowej, 


* Nadzwyczajne walne zgromadzenie katol. 
stow. robotników „Jedność“, odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 10. stycznia o godz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym przy ulicy Kopernika l. 7. Na 
porządku dziennym między inncmi: Sprawa wyboru 
posła do rady państwa z piątej kurji i wybór dele- 
gatów na wspólną naradę delegatów wszystkich to- 
warzystw katoliekich w sprawie wyboru posła z pią- 
tej kurji. 

* Z Towarzystwa politechnicznego. W środę, 
dnia 13. bm. o godzinie 7 wieczorem odbędzie „się 
w lokalu towarzystwa, Rynek l. 30 wspólny opłatek. 

Składki na oele użyteczności publłcznej lub na- 
rodowe. ' - 

Na rzecz weteranów z r. 1830/31 nadesłał p. 
Jan Szaflarski z Nowego Sącza 1 zł, 


rony drzew, których liście pod szorstkim po- 
całunkiem jesieni zaczęły już nabierać czerwo- 
nawej barwy. 

W powrocie do domu spotkał Mérode 
syna, siedzącego w zadumie nad brzegiem 
rowu. Powstał szybko, skoro tylko spo- 
st rzegł ojca. 

W milczeniu kroczyli obok siebie przez 
chwilę; a potem zapytal Jakób po cichu: 

— To było szaleństwem, ojcze, 
prawda? 

— Tak, szaleństwem, nie myśł o tem więcej. 

Słynny lekarz opuścił głowę na piersi i 
zamknął się w swoim pokoju. Był przyzwycza- 
jony do bólu ludzkiego. Słyszał jak ludzie ję- 
czeli pod jego nożem, widział, jak żywe, drga- 
jące ciało krwawiło się pod cięciem jego wpra- 
wnej ręki — ale wszystko to wydawało mu 
się igraszką dziecinną, coś co się zaledwie spo- 
strzegać dało w porównaniu z tem cierpieniem, 
które teraz szarpało jego duszą. Próżnemi by- 


wszak 


ły jego wysiłki, aby stłumić głos serca, odzy- 
skać energję, drwić z swej własnej słabości; 
człowiek ten, który stał na świeczniku nauki, 


człowiek, który przez całe swoje życie znał je- 
dną tylko cześć dla nauki i ją uprawiał, czło- 
wiek, który posiadał tę niesłychaną odwagę, 
ukarać się samobójstwem za popełniony błąd, 
którego mu nikt nie zarzucał — człowiek ten 
stal się dzieckiem i przelewał gorące łzy. 

W kilka dni potem hrabia de Mauligny 
przedstawił swej córce margrabiego Roberta de 
Bargemont. Gdy ten odszedł, rzekł de Mauligny 
do Klotyłdy: 

— Byłoby dla mnie bardzo pożądanem, 
gdyby Robert de Bargemont stał się moim zię- 
ciem. Nasze rodziny znają się od bardzo da- 


wnych łat, a Robert jest nad wszelki wyraz u- 
talentowany, przyjemny młodzieniec, który dro- 
gą Swego Życia pójdzie pewnie i niewzruszenie. 
Spodziewam się, iż nie będziesz się starała prze- 
szkodzić temu związkowi. 

A gdy Klotylda zamiast odpowiedzi zalała 
się łzami, dodał de Mauligny spokojnie: 

— Wiem wszystko. Popełniłaś głupstwo, 
a ja chcę je naprawić. 

Klotylda rozchorowała się. Napróżno sta- 
rała się zmienić postanowienie ojca; napróżno 
opisywać mu chciała potęgę swego uczucia. Nie 
słuchał jej nigdy i wzruszał tylko ramionami, 
gdy zaczynała mówić. Prócz tego obawiała się 
ojca, a matka, u której znajdowała zawsze po- 
moc i ucieczkę, nie żyła już. Musiała zatem się 
poddać, nosząc śmierć w sercu i rozpacz. 
Myśl, aby się sprzeciwić woli ojca, nie powstała 
w niej ani na chwilę. 


W wzruszającym liście pożegnała się z Ja- 


kóbem, którego prosiła o przebaczenie. 

Mórode chciał aż do jej ślubu pozostać 
u ojca, Klotyldy jednak nie widział ani razu. 

ich wzajemna korespondencja trwała mimo 
to dalej, a wobec namiętnych listów młodej 
dziewczyny nie mógł Jakób wątpić o tem, że 
był szczerze kochany. W przeddzień ślubu wy- 
jechał. o 

Dwa lata bawił w Egipcie, aby zapomnieć 
iaby o nim zapomniano. A gdy zapomnienie 
nic przybywało dość prędko, ożenił się w Ka- 
irze » córką jakiegoś Francuza i powrócił po- 
tem do Paryża, aby tam zająć na nowo swoje 
dawne stanowisko. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) A 


f 
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'wych stowarzyszeń rolniczych, 


NĄ 


Na weteranów z roku 1863 tenże 1 zł. 
Na honweda tenże 1 zł. 
Zmaril. r 
Tytus Bortnik, profesor: krakowskiej wyższej szkoły 
przemysłowej i przełożony wydziału mechanicznego w tej 
szkole, zmarł onegdaj popołudniu w Krakowie po trzyty- 
godniowej chorobie, zostewiając żonę i dwoje dzieci. 
Magdalena Jaklitschowa, zmarła w Kołomyi. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Ptasznik 
a Tyrolu“, operetka w 3 aktach Karola Zeller'a ; 
wieczorem o godzinie pół do 8 przedstawienie 
rozpocznie: Żywe obrazy, za pomocą kinematografu ; 
zakończy „Jaś i Malgosia“, opera w 3 aktach 
Engelberta Humperdincka ; jutro w poniedziałek 
koncert pani Jadwigi Mierzwińskiej, oraz „Popycha- 
dlo“, komedja w 4 aktach J. Szutkiewicza; we 
wtorek „Marta“, czyli „Kiermasz w Ryszmondzie*, 
opera w 5 aktach Flotowa. Pierwszy występ panny 
daniny Korolewicz, oraz pp.: Aleksandra Myszugi 
i Juljana Jeromina; w środę po raz piepwszy „Cyr- 
kowcy*, komedja w 3 aktach Franciszka Schoen- 
than'a. 

Z teatru. Żywe fotografje czyli Kine- 
matograf, wynalazku pp. Lumiere w Londynie będą 
dziś w sobotę przedstawione w teatrze hr. Skarbka 
przed rozpoczęciem „Jasia i Malgosi:* Saro; 
gram tych produkcyj jest niezwykle zajmujący 1 ory- 
ginalny, a wykonywany w ostatnich czasach przez 
kilkadziesiąt wieczorów w teatrze miejskim w Kra- 
kowie bardzo się podobał tamtejszej publiczności, 
która tłumnie na te widowiska uczęszczała. 


Rada państwa. 


Neue fr. Presse donosi, iż izba posłów 
ukończy pracę swoją 23. b. m., izba panów 
zaś 25. b. m., poczem mają być natychmiast 
rozpisane nowe wybory. Nowa izba zwołaną 
będzie w końcu marca lub najpóźniej w po- 
czątku kwietnia i obradować będzie prawdopo- 
dobnie aż do połowy lipca gc” przerwy. 
* * 

Wszystkie pisma wiedeńskie niemiecko-li- 
beralne nie mogą jeszcze przyjść do siebie z 
powodu sprawy gimnazjum cylejskiego.  Wyra- 
żają one zachwyty —- coprawda wątpliwe, = 
iż „solidarność niemiecka“ odniosła tryumf, iż 
nareszcie pokazało się, kto tworzy w Avstrji 
większość; a N. fr. Presse posuwa się nawet do 
twierdzenia, iż prawica izby robi wyrzuty hr. 
Badeniemu, iż nie zapewnił sobie z góry wię- 
kszości dla tej pozycji notabene malej. Znaszej stro- 


' ny wystarczy chyba zapewnienie, że tak nie jest i 


takiej „antieylejskiej* większości stronnictwo 
N. fr. Pregse w izbie nie posiada. Rzekome 
zwycięstwo Niemców należy przypisać tylko 
przypadkowi;..a posłowie polscy, od pi Lewa- 
wakowskiego aż do hr. Potockiego — jak, do- 
niósł nasz korespondent — mogą organowi 
zbankrutowanego stronnictwa udzielić pod tym 
względem jak najlepszych informacyj. 

* Z Wiednia donoszą nam: Przyjęcie przez 
izbę rezolucji hr. Palffy'ego wzywającej rząd, 
aby wziął pod rozwagę sprawę przyznania cze- 
skiej śzkołe im. Komensky'ego we Wiedniu 
prawa szkoły publicznej, jest tylko na razie 
zwycięztwem moralnem, lecz Czesi spodziewają 
się, iż rząd zajmie się tą sprawą gorąco i ener- 
gicznie i że wkrótce szkole tej w istocie przyzna 
prawa szkoły publicznej. Zresztą posłowie cze- 
scy już dziś oświadczają. że w przyszłej kaden- 
cji rady państwa sprawę tę poruszą l będą ją 
urgowali. i 

Co, się tyczy programu prac izby poselskiej 
to zaznaczyć należy, iż podczas obrad nad eta- 
tem ministerstwa sprawiedliwości będzie posta- 
wione na porządku dziennym sprawozdanie ko- 
misji dla nietykalności poselskiej o wniosku p. 
Pacaka w sprawie składania przez posłów ze- 
znań. jako świadków w sądzie. Czy podezas 
obrad nad preliminarzem budżetu ministerstwa 
rolnictwa przyjdzie pod obrady sprawozdanie 
komisji rolniczej w sprawie utworzenia zawodo- 
dotychczas nie 
jest jeszcze rozstrzygniętem. Minister rolnictwa, 
czescy posłowie z większych posiadłości i Mlo- 
doczesi' życzą sobie, aby ta sprawa weszła na 
porządek dzienny, hr. Badeni zaś, lewica i na- 
turalnie prezes izby br. Chlumetzky są temu 
przeciwni. Hr. Badeni wniesieniu tej sprawy na 
porządek dzienny sprzeciwia się jedynie dlatego, 
że rozprawy nad nią moglyby wiele zabrać czasu 
i przedłużyć zanadto obrady izby poselskiej. 

Sprawą tą zajmie się konferencja przewo- 
dniczących klubów, która ostatecznie rozstrzy- 
gnie, czy powyższa ustawa ma być przedłożoną 
plenum, czy nie. Jeżeli projekt ustawy pod o- 
brady przyjdzie, to nie jest wykluczonem, iż 
po ukończeniu jeneralnej debaty izba odeszle 


Ten wyśmienity środek do czyszczenia | P” 
„LESKON” 


Ważne dla Pań! 


pod gwarancją, 
; : nji Weokerównej 
Lwów, R e czyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. soni aurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce ndział biorg- 
cych w zniżonych warunkach, 


pod gwarancją najsciśiey 
Zamówienia na prowinej 
odwrotną pocztą. 


ALOJZEGU HÓBNERA 


Lwów, Rynek I. 38. 


Jedyny i wyłączny skład dła Galicji 


go napowrót do komisji, co równać się będzie 
zupełnemu pogrzebaniu tej sprawy, 

Podezas obrad nad etatem ministerstwa 
kolei przyjdzie pod obrady także przedłożenie 
rządowe, dotyczące budowy kolei Stryj-Ciho- 
dorów. 

Po ukończeniu rezprawy budżetowej wpły- 
ną na porządek dzienny izby jeszcze niektóre 
przedłożenia rządowe, a między innemią projekt 
ustawy o niepodjętych sumach z wygranych na 
loterji, wniosek p. Pacaka o uregulowaniu spra- 
wy depozytów, a w końcu projekt ustawy o 
udotowaniu rz. i gr. katolickiego kleru para- 
fialnego. FOTE 
Jak telegram wam już doniósł, subkomitet 
komisji budżetowej ukończył już obrady nad 
tą sprawą i przyjął ją według projektu rządo- 
wego. 

W ostatnich dniach między. rządem a cze- 
skimi posłami odbyła się konferencja w spra- 
wie. wkrótce obradować mającej sesji sejmowej. 
O bliższych szczegółach tej konferencji brak 
dotychczas autentycznych wiadomości. 

ik *k 


* 

Na onegdajszem posiedzeniu izby posłów 
p. Dobernig zażądał, aby sprawozdanie komisji 
budżetowej o wniosku p. Russa co do znie- 
sienia stempla dziennikarskiego, wzięto 
pod obrady jeszcze przed ukończeniem budżetu, 
Prezydent Chlumetzky oświadczył jednak, że 
sprawę tę postawi na porządku dziennym zaraz 
po załatwieniu budżetu. 

* * 
æ% 

Jak się dowiadujemy. poseł ks. Fischer 
był obecnym przy głosowaniu nad kwestją 
gimnazjum cylejskiego i głosował za tą pozycją 
budżetu. 

(Telegramy „Dziennika Poiskiego''). 


Wiedeń 9. stycznia. (Z izby posłów). Izba 
po jałowej dyskusji przyjęła etat ministerstwa 
finansów aż do tytułu tytoń (włącznie). 

Wiedeń 9. stycznia. W komisji prasowej 
p. Rutowski przedłożył referat o wniosku 
nagłym p. Russa, dotyczącym zaprowadzenia 
kolportaży. Zaproponował on następującą zmia- 
nę: $. 23. ustawy prasowej zmienia się i ma 
brzmieć jak następuje: Wywoływanie, rozdzie- 
lanie i sprzedaż petjodycznych pism na publi- 
eznych ulicach, drogach i placach, oraz w pu- 
blicznych lokalach jest każdemu  dozwołonem 
za poprzedniem zgłoszeniem się do władzy bez- 
pieczeństwa. W zgłoszeniu się należy podać 
imię i nazwisko, wiek, miejsce przynależności 
i zajęcie albo zawód, oraz mieszkanie proszą- 
cego o pozwolenie na sprzedaż. Na podanie to 
wydaje się natychmiast beżpłatne  potwier- 
dzenie. 

Wywoływanie, rozdzielanie i sprzedaż pism 
perjodycznych bez poprzedniego zgłoszenia się, 
podanie fałszywych dat i informacyj w zgłosze- 
niu się, wzbranianie się na wezwanie okazania 
pozwolenia na kolportaż stanowi przekroczenie. 

Również przekroczeniem jesł, jeżeli przy 
wywoływaniu koiporter oprócz samego tytułu 
ofiarowywanej przez niego na sprzedaż gazety, 
wywołuje jeszcze tytuły jakichś sensacyjnych 
artykułów i t. p. 

Przekroczenia te będą, karane karą pienię- 
żną od 5 do 50 zł. lub aresztem do 10 dni. 

Krążenie po domach z pismami perjody- 
cznemi lub innemi drukani. wywoływanie, roz- 
dzielanie i sprzedaż nieperjodycznych pism na 
publicznych ulicach, drogach i placach  ałbo 
w publicznych lokalach jest dozwolonem tylko za 
poprzedniem zezwoleniem władzy bezpicczeństwa* 

Również bez pozwolenia władzy bezpieczeń- 
stwa wzbronionem jest wywieszanie lub nale- 
pianie na murach ulie druków wszelkiego ro- 
dzaju. Zakaz ten nie dotyczy jednak ogłoszeń 
czysto urzędowych lub afiszów teatralnych, za- 
powiedzi o publicznych zabawach, pośredni- 
ctwach i Ł. d. 

Jednak i takie ogłoszenia mogą być przy- 
bite lub nalepione tylko na miejscu przezna- 
ezonem na to przez władzę bezpieczeństwa. 

Kartki wyborcze i listy wyborców mogą 
zawsze bez wszelkich przeszkód być rozdzielane 
i nalepiane. i 

Niezastosowanie się ścisłe do tych przepi- 
sów karanem będzie jako przekroczenie karą 
pieniężną od 5 do 200 zł. 

Pisma i druki, które wbrew przepisom bę- 
dą rozszerzane lub też nałepiane, podpadają kon- 
fiskacie. 

. Artykul 2gi. Wykonaniem tej ustawy ma 
się zająć minister finansów. 

dyskusji nad powyższym projektem za- 
brał głos szef sekcji Krall, i powołał się na 
wypowiedziane już w tej sprawie wywody mi- 
nistra sprawiedliwości, który oświadczył, iż nie 
będzie się sprzeciwiał kolportaży, jeżeli w nowej 
ustawie zawarte będą wszelkie gwarancje, iż 
wskutek kolportaży na niczem nie ucierpią prze- 


własne wyroby 


tylko u 


do nabycia. 


i Bukowiny. 2082 | syłać wprost do Krosna. 


Kto chce wiele pieniędzy 


złr. 2.40; 1000 sztuk najnowszych i naj 


bez trudności nazad. 


Adres: Magazyn braci Apfel, Wiedeń, I. Fleischmarkt 6. 


tna, bielizną stołową, rączniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p. 


sprzedaje po cenach fabrycznych 


Krajowe Towarzystwo tkackie 
„Prządka” 


w swyin świeżo urządzonym składzie 
we Lwowie, przy ulicy Kilinskiego I. 2. 


Zamówienia z prowincji presimy nad- 
1000 


DZIENNIE POLSKI z dnia 10. Stycznia 1897 r. 


pisy ustawy prasowej, dotyczące zakazu rozsze- 
rzania pism skonfiskowanych. 

Mowca nie może złożyć w sprawie powyż- 
szego projektu stanowczego oświadczenia, cho- 
ciaż nie może zaprzeczyć. iż projekt referenta 
w porównaniu z wnioskiem p. Russa zawiera 
dwa ważne ograniczenia, a mianowicie, że kol- 
portaż ma być dozwolony tylko dla pism perjo- 
dycznych i że nawet przy tych pismach można 
wywoływać jedynie tytuł pisma, a nie tytuły 
zawartych w niem artykułów lub sensacyjnych 
nowin. 

P. Weigel poparł wniosek referenta i 
zaznacza, że dziś, jeżeli się zdarzy jakiś sensa- 
cyjny wypadek, dzienniki bywają kolportowane, 
a rząd nigdy tego nie zakazywał. 

P. Pacak poparł również projekt p. Ru- 
towskiegó, poczeim po przemówieniach jeszcze 
kilku mowców komisja projekt ten przyjęła. 

Wiedeń 9. stycznia. Subkomitet komisji bu- 
dżetowej ukończył sprawozdanie o projekcie 
ustawy dotyczącej reformy kongruy. Sprawo- 
zdanie to przyjdzie w najbliższym czasie pod 
obrady pełnej komisji. Projekt ustawy kongruy, 
stosownie do przeprowadzonego porozumienia, 
załatwiony zostanie w pełnej izbie natychmiast 
po ukończeniu budżetu. 

Wiedeń 9. grudnia. (Z izby posłów). Wnio- 
sek p. Kronawettera na skreślenie docho- 
dów budżetu pozycji; „stempel dziennikarski* 
nie przyszedł wcale pod obrady, ponieważ ca- 
ły dochód przyjęto bez zmiany 104 głosami 
przeciw 70. 

Wiedeń 9. stycznia. Pp. Nitsche, Menger i 
Steinwender zdekompletowali posiedzenie ko- 
mieji budżetowej, gdy przyszła pod obrady kwe- 
stja kongruy. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego:* 


Warszawa 9. stycznia. Stan zdrowia hr. 
Szuwałowa pogorszył si doę tego stopnia, iż 
lada chwila oczekują tulaj jego zgonu. Cała 
rodzina chorego, nawet dalsza, bawi w War- 
szawie. 


Wiedeń 9. stycznia. Do N. freie Presse te- 
legrafują z Belgradu, że odwiedziny Milana mają 
czysto prywatne znaczenie, 

Lueger zachorował tylko lekko. Od wczo- 
raj bawi w Badenie dla wypoczynku. z 

Wiedeń 9. stycznia. Na wezorajszem pòsie- 
dzeniu rady miejskiej przyszło do ogromnej a- 
wantury w formie „debaty cyłejskiej *, na wzór 
parlamenta. Drugi wiceburmistrz Neumayer po- 
stawił wniosek udzielenia 1000 zł. dla niemiec- 
kiego internatu studentów w Cylei. Niemieccy 
narodowcy głosowali za wnioskiem, skarząc się 
równocześnic na ucisk niemieckości w tem mie- 


ście. Radny -Brunner,, demokrata, żyd,...sądzi, . 


że niemieckość jest uciskaną, ale tylko przez 
klerykałów, zarzucił antisemitom, że udają nie- 
miecko narodowych, a pilnują tylko interesów 
jezuickich. W sali powstał ogromny hałas, dały 
się słyszeć okrzyki: skandal! Lada chwila gro- 
ziła już bójka, ale ją jakoś zażegnano i w re- 
zultacie uehwalony został wniosek Neumayera. 

Berlin 9. stycznia. Minister finansów przed- 
łożył parlamentowi preliminarz budżetu, w któ- 
ry wstawiono 19'/, miljona marek na podwyż- 
szenie płac urzędnikom. 


Rzym 9. stycznia. Papież powrócił już zu- 
pełnie do zdrowia. Celebrował dzisiaj mszę św. 
i udzielał posłuchań. 

Belgrad 9. stycznia. Według ostatnich wia- 
doimości eks-król Milan ma tutaj zabawić tylko 
do 20 bm. 

Sofja 9. stycznia. Książę już zupełnie wy- 
zdrowiał z influency. 

Sofja 9. stycznia. Narodni Prava, organ 
Radosławowa, donosi, iż telegramy z powinszo- 
waniem, jakie książę i sobranje wysłało do 
cara z okazji jego imienin (8. grudnia), pozo- 
stały dotąd bez odpowiedzi, co Koła opozy- 
cyjne uważają za oznakę niezadowolenia rosyj- 
skiego. 


Stambuł 9. stycznia. Porta odrzuciła żą- 


danie reprezentantów mocarstw w sprawie 
przyjmowania cudzoziemców do  żandarmecji 
na Krecie. - 


Wiedeń 9. stycznia. Wiener Zeitung oglasza, 
iż posel dla Chin, Japonji i Sjamu hr. Wydenbruck 
jom" | 
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1. Kolowratring 9 
IV. Weyringergasse 7 a 


PRZEZ KARNAWAŁ!!! 


t Przyjmuję zamówienia na półmiski z Ryb, Dziczyzny, Majonesów, Aus- 
pików ete. prześlicznie dekorowanych. — Jak również urządzam na wesela 
i wieczorki, śniadania, kolacje najwykwintniej, po cenach bardzo przystępnych. 


Z głębokim szacunkiem 


Jan Baczyński 


przy ul. Akademickiej I. 3. we Lwowie. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca | 3 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskie. 


1 funt „Familijnej' bardzo dobrej . . . . . - 1.40 
$ funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.50 z 
1 funt „Imperial*' cesarskiej w orygin. opakowan. 3.50 
1 funt Wysiowków z najlepszych herbat kwiatow. 1-29 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franoo 5 klia . . „3 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


S™ dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA r 
DF- Niederlandzko -amerykańskie 
.. > Towarzystwo żeglugi parowej. 


WIEDEŃ. 


DaF Codzienna ekspedycja z Wiednia. %@BE 


Objaśnienia bezplatnie. 


został uwolniony od reprezentowania Austro-Węgier 
na dworze chińskim, a jeneralny konsul Czikann 
von Wahlborn, mianowany został posłem austro- 
węgierskim na dworze chińskim. 

Wiedeń 9. stycznia. Hrabia Gołuchowski udaje 
się dnia 15. b. mi. do Berlina, aby tam wziąć 
udział w uroczystościach orderu Czarnego orla, na- 
znaczonych na dzień 17. b. m. 

Berlin 9. stycznia. Sekretarz stanu Marschall 
wyjechał do Szwajcarji dla poratowania zdrowia. 

Berlin 9. stycznia. W politycznych  kolach 
zwrócono uwagę na to, iż w bieżącym roku w ża- 
dnem z pism nie było ani słowa o złożeniu życzeń 
noworocznych przez Bismarcka cesarzowi Wilhelmo- 
wi i o odpowiedzi na to cesarza. 

Waszyngton 8. stycznia. Głosowanie w senacie 
nad rezolucją w sprawie uznania niepodległości Kuby i 
ustanowienia 


na niej posła rządu amerykańskiego 


odbędzie się w poniedziałek. 


Te è —~ų D 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 9. stycznia. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 375-50, Węg. 
Kredyty 414*50, Anglobanki 159—, Wiedeński 


„Bankverein* 260:50, Unjony 299-50, Laender- 
bank 25125,  Sztacbany  363'25, Lombardy 
92:25, Elbethale 277:50, Kolej północno-zachodni 
271:50,  Tytuniowe 149:—, Rima 242-50, 
Alpiny 88:70, Renta majowa 101-85, Węg. 
renta koronowa 99:70, Losy tureckie 5230, 
Marki niemieckie 58:76. 


Tary zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8:75 
do —'--, na jesień od —*— do —-'—, owies na 
wiosnę od —-'-- do —'--, na jesień od —*— do 
—'-—-, kukurydza od 427 do —'—, żyto na 
wiosnę od 7:28 do 7:29, na jesień od 
do —'—. rzepak zimowy od -—*— do = 
jesienny od —*— do —"-.. 

Spirytus. Od 15:50 do 1570. 

Berlin 9. stycznia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty  236-— (37539), 
Sztacbany 15510, (36414), Lombardy 39-75 
(92:77), Disconto 211:40. Usposobienie mdłe. 

Frankfurt 9. stycznia. Gielda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 


pi 


zwane Wiener Parität). Kredyty 31762 
(37472), Sztachany. 313:50 (363-51). Lombardy 
81:12 (93:30), Laura —:—, Harpener 181'—, 


Disconto 211-800. Usposobienie stałe. 


a 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9. stycznia 1897 r. 

HOTEL ŻORZA. E. Giogierowa z Tarnopola. M. 
hr. Borkowski z Mielmcy. T. Morawski z Kujdaniec. J. 
ks. Świdrygiełło-Świderski z Tarnowicy. E. hr. Dziedu- 
szycki: z Izydorówki. 5. hr. Fredro z Wybranówki. K. dr. 
Pieniążek z Krakowa. Dr. M. Rosenstock ze Skałatu. R. 
Romański z Wołynia, K. Jasiński z Bełzca. S. Dunin 
Kępliez z Tustania. K. Veith ze Złoczowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. B. Piłatowski z Brodów. 
J. Rogawski ze Sehodniey. J. Trojan z Komarna. W. 
Lipsch ze Szepetwóki. Ks. Herman z Tuligłów. K. Go- 
łębski z S$zumlan. Br. A. Horoch z Y viarki. K. Udrycki, 
D Uarycki z Mostów. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która teź nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Bieliznę 


systemu dr. Jaegera w wielkim wyborze polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów plac Marjacki liczba 6 


obok Hotelu francuskiego. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 8, 


kupuje i sprzedaje wszelkie paplery wartościowe, losy 
i monety po najkorzystniejszych cenach. 


PROMESY 


do ciągnienia 15. stycznia r. b. 

na 4°, węg. losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 

Uprasza się o wczesne «zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portorjum. } m 


HANDEŁ A 


ul. Kopernika 10. 


Dawid Kössler, 
„Schlikiem*. 
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N |Wilhelm Arnold, ul. Batorego l. 16. 
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. 

Adolf Grunfeld, Janowska 7. 

Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
ulica Pańska l. 12 pod 


Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solarni |. 6. 

Michał Tandes, ul. Skarbkowska |. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 


4 


!! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem Żadna fabryka tutek po- 
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego ! Wszędzie 

do nabycia. : 


którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zdrowymi i oszczędnymi 


Specjalista chorób wenerycznych , 
narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie 
ì Paryżu 


9 PEMMTOFR 


ord. przy ulicy Akademickiej |. 3, od 10—12 i od 3—5 
Ż= >> 
Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b. lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5. popołudniu. Dla ubogich od 9. do 10. przed 

poł. bezpłalnie. 1815 1—? 


skórnych 


feqneqfen tfesajod praduuyg Ayoozoyag "uzyjajg tkojoń tyjazsk | 


Podziękowanie. 

Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, kto- 
rzy dnia T. b. m. raczyli przybyć na pogrzeb najuko- 
chańszej matki naszej ś. p. Róży l.go š. Podgór- 
skiej 2-go śl. Kochanowskiej, a przedewszystkiem 
księżom kanonikom Bahikowi z Kulikowa i  Dzierzyń- 
skiemu z Żurawiey, oraz ks. Lehimanowi ze Lwowa za- 
sełamy serdeczne „Bóg zapłać”. 

Rodzina. 


Kamizelki, kaftaniki wełniane, włóczkowe i ło- 
siowe w canie 3. 5, 10 i 15 zł. 
powera: 


Marcin Miiller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego. 


fil. w świecie 
„OJikier2. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 
Popołudniu o godzinie 3-ciej. 
Rewasz mikoz Tyrolu 


w 3 aktach M. Westa i W. Helda, 
Karola Zellera. 


operetka muzyka 


Wieczorem o godzinie pół do 8-mej. 


JAŚ i MAŁGOSIA 


opera w 3 aktach a 5 odsłonach, słowa Adelajdy Wette, 
tłumaczenie A. Kiczmana, muzyka E. Humperdincka, 


OSOBY: 
Piotr, miotlarz Górski 
Gertruda. jego Żona Skalska 
Malgosia ) ich dzieci + Koziągdta. 
Czarownica Kasprowiczowu 
Duch nocy - Bronikowska 
Duch rosy ` > Kliszewske ' 


Rzecz dzieje się w domku, w. lesie przed domem eząrq-. 


wnicy i w niebie. 


WYSPRZEDAŻ! 
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 
plac Halicki liczba 2., 


poleca 


A KEZYSZTOKSAADE Z 
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró- 
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 
Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12. 
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* | 


Józef Jankowski, ul. Halicka. 
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska. 
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, uł. Kazimierzowska. 
Herman Salzherp, ulica Kołłatuja, reg 
Kazimierzowskiej, 
| Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 
Słoniem*, 
| S$. B. Tänzer, płac Chorążczyzny. 
Antoni Uhlarz, ul. Batorego 1. 12. 
Henryk Voise, Piwiarnia Okocini:ka, róg 
ul. Sykstuskiej i Sitowaekiego. 
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12. 


Telefon Nr. 6. 


Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 


Na przyszłość vgłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 
restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą- 
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okociniie, 


jest wszędzie do nabycia. 
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2 altwzywiego wyboru towarów podajemy następujący wyciąg celem zorjentowania się: 


Przesliczne. Iskkie czysto welniane materje modne za metr po 36. 41, 45. D2, D5, 60, 68, 10, 85, 95 ct., 
19. FIA, 909 Foo, 140714850, 1340, 1450, 1-95, 2—. *2510,72:20; 2:40 i t. d. 

Szezegońie piękno tnuler efektowne najmodniejsze materje jedwabne metr po 60 i TO ct, zł. 1-10, 1:20, 
2-30, 2:80, 3 
Bardzo ciężkie. prześiezne wspaniałe brokaty jedwabne metr po zł. 2:30, 3:75, 420, © —. 

Wspan:/e bardzo ciężkie jedwabie Duchesse we wszystkich kolorach metr zł. 5—. 

Najlepsze czysto jedwabne, wedle ostatniej mody Pongis imprime najpiękBiejsze desenie metr po zł. 1:20, 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1' centa od wyrazu. 


Zygmunt Go- 


gl dzierżawy apteki. 
16 


gela. Kołomyja. 


aulina Stróżecka Sobotowa udziela lekcji 
spiewu ul. Kościuszki 3, piętro H. 


Handel 
*» ueznia do praktyki. 
Dolina. 


mięszany poszukuje natychmiast 
Józef Pisarski, 
2 


ządowo upoważnione Biuro patentowe 
*4 i techniczne inż. Dzbańskiego poszu- 
kaje rysownika. Zygmuntowska 7. 18 


studja rolnicze i 
Adres: 
10 


Rzadcj posiadajacy 
ułuższą praktyka, poleca się. 
Mirski, Stryj-Sokołów. 


wspólnika z kapitałem 15.000 złr, pv- 
szukuje parowa fabryka w celu roz- 
<zerzenia przedsiębiorstwa. Zgłoszenia 
listownie H. Heliezer poczta Dworzec 
kolejowy Lwów. 1015 1—2 


gocan pokój jest na uliey Zyblikie- 
W wieza U. b piętro, zaraz pod 
<tępnymi warunkami do wynajecia. 
piszi wiadoniose nt Miejsc. » 
maie na pączki pół kilo 34 centów 
U „msumity bezwonny jedynie w handlu 
Leonarda Soieckiego, we Lwowie. ulica 
imirrego L 2. 
Tolwark Łęczówka ad Nowosiółki poczta 
1 podhajce ma do sprzedania Uwa ty- 
sice pięćset elr, metr. kartotel limpera- 
tory i Andersenv. 6 


Paños karnewalowe na fortepian, 54) wy- 
a jjlków z najnowszych tańców na Żą- 
danie bezpłulue w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej we Lwowie, plac 
Marjacki i LL. 96U 
a 
RAY funty, lat 27, z chlubnemi 
wkalectwami Z pierwszorzędnych do- 
wow. poszukuje posady za skromnem 


urodzeniem mi ordynurję, Łaskawe 
zsipszonia : Lwów, Sykstuska 62 u dozorcy 
UBU, 11 


; alendarz Djadła iiustrowany 1894. Bo- 
ts gaty w dokladne informacje, doborową 
tresć Hteraeką i humorystyczną, oraz li- 
czne portrety i ryciny. Cena 50 ct, 
z przesyłką 60 ct. Nakład księgarni W. 
Poturałskiego, Podgórze-Kraków. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


przedpokój, kuchnia na 


fiztery pokoje. 
b 38 


L piętrze Ossolińskich 8. 


Ul. wałowa 29 ilo wynajęcia zaraż na 
trze 4 pokoje, kuchnia; ul. Soble- 
9 52 «do wynajęcia 2 mieszkania na 
Gedające się po 2 pokoje z kuchnią. 
wałorio:ć u dozorcy domu, 


HANDEL 


PŁÓCIEN i BIELINY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1.05, 1.55, 2.—- 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodarni pikowymi i fal- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i3. 

Koszułe kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 250 i 2-75, 

Koszule nocne po zł 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł 230, 250 i 2:75, 

Koszule dla chłopaków po zł. 1:40 
i 160. 

Półkoszułki z kołnierzykami 
bez kolnierzy 35 ct. 

KALESONY 

po ct. 90.zł. 1:05, 115, 1:45, 165, 1'80. 

Kalesony dla chłopaków po 85, 94 ct. 
LZ JENTO: 

Kołnierze tuzin po zł. 2:40 i 2-80. 

Mankiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 250. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci, 


KRAWATY 


w największym wyborze. 

Oryginalne pior dra Jägera krytą 
po cenach fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny. zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 


xj” 


DO et., 


Koszule RÊ 
Kaftaniki | al 
Kalesony i majtki ='B 
Skarpetki i pończochy SĘ 
Ogrzewacze na żołądek RZ 
Kamasze ŻY 


Kamizełki męskie włóczkowe z ręka- 
wami po zł. 5, 6i 7. 
Zaraówienia z prowincji wykonuja 
się najstaranniej. 
Na żądanie szczegółowe cenniki. 


szczególnie piękne nadzwyczajne 


Nowości 


Suknie balowe I wieczorkowe 


z wełny i jedwabiu 


we wszystkie modne kolory i odmiany. 


an D 21.14 


1-85, 1-40. 1-55, 1-60. 


50. 


Atła3 kostjumowy meir po 36, T5, 98 ct. 
Atłas w kwiaty na chłopskie kostjamy metr 75 ct. i zł. 1--—. 


Specjalne kolekcje najmodniejszych białych jedwabi na toalety ślubne itd. itd. od 65 ct. aż do zł. 3:15 


Pigno 
Jed M! 
-Przesii 


(w każdej cenie). 


MKA 


aksamity wc wszystkie odmiany kolorów jasnych i ciemnych metr 56, 43 ct. i zł. 1:20. 
e plusze jasne i ciemne kolory metr po zł. 1.— i 1:35. 
ue najnowsze pięknie deseniowane batysty metr po 4%, 54, 58, 60 ct. 


Baty: ciamina (najnowszy) metr 80, 85 et. 
Batyst casdonne imprime metr 85 cl. 
France. vaile imprimó czysta wełna 58. 80 ct. 


Śliczne wzorkowane białe ażurowe batysty metr po 25. 28, 35, 36, 40, 52, 56, 82, 98 et. 


Modne Lewaniyny (najnowsze desenie) metr 32 ct. 
Kretony dia chłopskich kostjumów metr po 26, 28, 32, 35, 38, 42 ct. 


wałowe na żądanie gratis i franco. "BĘ 


Dom towarowy 


D LESSNER 


Wiedeń, VI. Mariahilferstrasse 61-83. 


ABE Dla prowincji wielkie zbiory wzorów i illustrowane żurnale karna- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Stycznia 1897 r. 


LINOLEUM 


LINOLEUM 


Jakość najlepsza! 


LINOLEUM 


Pierwsza austrjacka 


Fabryka Linoleum w Tryeście 


Główny skład: Wiedeń I., Fichtegasse 


Już jest w ruchu! 


LIiNOLEUH 


BÓL EN Aj M 2 


róg Hegelgasse. 


Sprzedaż tylko odsprzedającym! 


Linoleum gładkie i padrukowane chodniki, odmierzone dywany i dywany na Ścianę. 


Do nabycia we wszystkich stolicach i miastach prowincjonalnych u firm pierwszorzędnych, manufakturzystów, w handlach technicznych i t. a, 


| Najlepsze pokrycie podłogi! 


Bogaty wybór deseni! 


LINOLEUM 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera 


„SAMOUCZEK” 


Polsko-Francuski z objaśnieniem wymowy 
i akcentowania (kurs l-szy w 13, a kurs 
Il-gi w 34), razem w 37 zerzytach. Część 
Praktyczna i w 10 zeszytach gramatyka 
francuska, ogółem 47 zeszytów każdy 22 
ct. Numeracja zeszytów idzie kolejno od 
1 do 47. Na galiczkę pocztową wysyła 
się tylko 20 lub przynajmniej 10 zesz. 
Skład główny w księgarni 


G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 
ulica Trybunalska |. 12, dom własny, 
można dostaó codziennie o godzinio 8. rano 

Eg gorące śniadanie. 
CENNIK: 
Pieozoń wioprzowa z kapnstą. 
Siekane płucka ">=" , : 12, 


Flaczki  . . . . 
Bóżka ololęca z ohrzanem 10, 
Kiełbaska z obrzanm - . >» . 5; 
Kawior . . s . . . 45 , 
Oblad w abonamonolo . . 40 


6 40, 
Wszelkio uapitki w najlepezych gatunkach 
po oonach najuminrkowańszych ; dia powaości, 
że pochodzą z moja) restauracji, daję odbioroom 
znaozki. Najiopeze WINA po conach najtańszych, 
począwszy od 40 ct. litr. 
Z wysoklam poważaniem 


Naftuła Toepfer. | 


We Lwowie w aptekach 
Ehrbara i Krzyżanowskiego. 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


e i e dh ddd 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 
W skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, sa środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stad pocho- 
dzą. jakoto: bole i zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
ści, mozo!ne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy 1 
PP. 


11-? 


Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 


WINO GHINDWE SERRAVALLO 


Krafft-Ebing, 


z ŻELAZEM 


przez lekarskie powagi, jak radea dworu prof. dr. Braun, 
radea dworu prof. Drasche, prot. dr. radeau dworu baron von 
proł. dr. Monti, 
Moorhof, prot. dr. Neusser, prof. dr. Sehanta, prof. dr. Wein- 
leohner. wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zulecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


prof. dr. Ritter won Mosetio- 


. Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1594. 
IW. kongres dla farmacji i cheruji w Neapolu 1894. 


Medale złote: 


Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1894, 
Berlin 1895, Paryż 1895. 


BĘ Przeszło 500 świadectw lekarskich. TYUBĘ 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety iżdzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po 7/, litra po zł. 120, I 1 litrze po zł. 220. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 
Hirtowny dom rozsełkowy dia towarów leczniczych. 


S$ Założony w r. 1848. "Wag 


554 1—51 


Na karnawał! 


Najmodniejsze  (hapeu-Głaque atłasowe 
po zł. 5, 6, 8. Cylindry całkiem lekkie 
z fabryki P. C. Habiga po 9 zł, poleca 
FABRYKA KAPELUSZY 
ANTONI KAFKA (przedtem Kożeloużek) 


Lwów, Rynek 29., albo Teatralna 12. 


działają na skóre i 
e aen 8. i~ 


Zastępoją zuedniomydn i pudor. 


I K. Krzyżanowskiego agtokar:7, 


Ba okłaczie we Lwowie o Pilotra Mikolascha 


Ghristotle & Gie 


c. i k. dostawcy nadworni 
Wiedeń, I. Opernring 5 
polecają swoje 


słynne na cały Świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty 


12.łyzaka . «z % 4 . zł. 16.50 
12 grabków stołowych . . . „ 16.50 
12 nożów stołowych a 17.— 
1 chochla A= 
1 chochelka » a 3:50 
12 łyżeczek do kawy . «8.50 


Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie. 


JAN JARZYNA 


jubiier i złotnik 


we Lwowie, plac Marjacki 


poleca 
swój bogato zaopatrzony 


sklal wyrobòw jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


Papier 1 fabryki ozerlańskiej: 


| 106 do 30 zł. miesięcznie mogą | 
| zarohić pewnie i uczciwie bez kapi-| 
jtału i bez ryzyka we wszystkich 
|jmiejscowościach osoby każdego | 
|! stanu, które się zajmą sprzedażą usta- | 
U wą dozwolonych papierów państwo- 
| wych i losów, Zgłosyenia pod „Łatwy 
|, zarobek“ do Rudolfa Mossego wWiedniu. | 


Główny fabryczny skład wysyłkowy 
Pierwszej galicyjskiej 


Suszarni owoców i warzyw 
na sposób amerykański urządzonej 
pod firmą 


1. Michnik w Bochni 


poleca skompłetowane pakiety pocztowe 
ze znanych x dobroci 


suszonych jarzynek i owoców 
bocheńskich, 
jako to: 
Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 ct. 
Groszek zielony cukrowy 35 et. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 et. Fasolka szpa- 
ragowa 30 i 55 et. Marchew Karota 25 ct. 
Szpinak 30 ct. Szczaw 35 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. Kapusta włoska 40 et. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. Selery 25 ct. 
Pietruszka 25 et. Pory 30 et. Koper 15 ct. 
Jablka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom- 
potowe całe, w połówkach i ćwiartkach 
80 i B5 ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 
25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki* 55 ct. 
Wiśnie 25 et. Borówki 20 ct. Marmolada 
z renklodów 1 zł. Powidła śliwkowe 
przecierane 1 kl. 36 ct. Powidła z gru- 
szek i jabłek 32 et. Pusty owocowe 6U ct, 

Grzyhki najprzedniejsze 35 ct. paczka, 
1 paczka z poszczególnych: jarzyn wy- 
starcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy, 
1 paczka owoców na 10 do 20 poreyj 
czyli, żę 1 danie (porcja) kosztuje od 1;, 
do 5 et. ° 

Suszone warzywa i owoce bochen- 
skie przewyższają Świeże swym: właści- 
wym delikatnym smakiem, Sposób uly- 
cia jest prosty, mianowicie należy namo- 
czyć w wodzie letniej potrzebne warzy wit 
lub owoce przez 2 godziny, poczem jak 
świeże przyrządzać i gotować, 

Warzywa bocheńskie w suchem miej- 
scu trzymane, konserwują się wybornie 
lat kilka, nie tracąc na dobroci. © 

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wyseła się na Żądanie odwrotnie. 

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Hynek A-B; w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptekarz; w Jarosławia A, Tumi- 
dajski; w Przemyślu M. Krug; w Tarno- 
polu E, Frantz; w Czerniowcach A. Ta- 
bakar & Gajda; w Rzeszowie St. Misia- 
rowska i Sika; w Drohobyczu Teofil Ja- 
błońskiy w Tarnowie F. Leszczyński; 
w Tarnopolu Hipolit Skowroński. ` 

Odznaczone 16 medalami na wysta- 
wach krajowych i zagranieznych w lon- 
dynie 1878 i we Lwowio 1894 r. złotymi 
medalami, 1014 1—11 


najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim 


Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 


MĘ Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. -Tu 
ee W e a ran 


raz pił, nie zaniecha go nadal. 
bywa tylko w kartony po 33 
m karton i sprzedają go we w 


najlepsze gatunki, wypróbowane przed zaku 
aromatycznym, które 
wej, dając opust 30 centów przy posylce, poleca je 


pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej 


a a a = 


do nabycia w składzie fabrycznym 


adna matka, żadna gospodynia 


nie powinna zaniechać zaprowadzenia dla swych dzieci i do swego gospo- ' 


tarstwa 


Tyrolu południowym 


Patent 3488. 


MASZYNKA 


lo mielenia 
soli lub cukru 


z fabryki wyrobów metalowych Z. A. Popieł i Ska 


M0 ESTE 


Lwów, gmach teatru ohok głównego wejścia. 


„DERYOS Haugera kassdskiego owsianggo Kakan, 


Jest ono nieprze'cignione w wyżywieniu osóh osiabionych i chorych. 


” 


n 
” 
LJ 
” 
” 
” 


guerjach i lepszych kolonialnych. 


Hausen & Comp., Kassel i Eger. 


Jenerulua sprzedaz dla Austro-Wegier L. Koestlin, Bregenz. 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2 


” m ś średniej 

» š 7 przedniej 

> ` 3 gruboziarnistej 

> z) i wýbierancj annta. = 
» > ś perłowej 

„  MOKKI arabskiej 


„ JAWY złotej W AST (Fafędo * 
Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów. 


f 


S KONAK KOROM 


(Kronen-Cognac) 


Berger Volk & Cig 


Sklad główny: 
Wiedeń, Opernring nr. 6. 
Badany i za wyborny uznany przez 
Prof. Dra Stopczańskiego, 

Radcę dworu Profesora Dra Ludwiga, 
Zapisywany i polecany przez 
Profesora Dra Korczyńskiego, Profesora 
Dra Pareńskiego, Radee dworu Profesora 

BM Profesora Dra Alberta, Radę dworu 
Profesora Dra Brauna, Radcę sanitarnego 
Profesora Dra Osera, cesarskiego Radcę 

Profesora Dra Winternitz'a jtd. itd. 


Odznaczenia. 


Nagroda pañ- 
stwowa 
e. k. Ministerstwa 
rolnictwa. 


Nagroda hono- 
rowa 
c. k. Ministerstwa 
handlu. 


m Drukarni „Dziennika Polskiego:, pod zarządem Franciszka Kattnora, 


Kto je 
„Servus” Hausena owsiane kakao pakowane 
kostek w staniolę owiniętych, po cenie 70 ct. 
szystkcu aptekach, kandlach delikutesów, dro- 


dynie handel 


Leonarda Soleckie 


l pnem, o smaku czystym 
rozsyła franko opłacone do każdej stacji poczto- 
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